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W ychodzi w e w torek, czw artek i sobotę 
wraz z bezpłatnym  dodatkiem sobotnim. 
Przedpł. kw art, w ekspedycyi 1 m. 25 f., 
na poczcie 1 m. 50 f., z odnoszeniem do 
domu przez listowego 1 m arkę 75 fen.

M Ó D L S l |  I P R A C U J !
Za ogłoszenia płaci się od wiersza p e - 
tytow ego 15 fen., od reklam y 40 fen. 
prenumerando. P rzekład na język pol­
ski bezpłatny. L isty  do Redakcyi należy 
frankować. Rękopisów się nie zwraca.

Rok 2.
Dziś: Moniki wd. 
Ju tro : Ja n a  w  Oleju Bochum , csw artek , 5  m aja  1892. Słońca wschód: godz. 4 min. 29 

Słońca zachód: godz. 7 min. 25

R E D A K C Y A , E K S P E D Y C Y A  i D R U K A R N IA  „ W IA R U S A  P O L S K IE G O *  znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. 

„ W ia ru s  Po lsk i"  zapisany je s t  w cenniku pocztowym, (Zeitungs-Preislis te) strona 323, nr. 97.

P rz e d p ła ta  
w  na maj i czerwiec. 'IPSl

„ W i a r u s  I P o l s l i i 44
w raz  z bezp ła tym  dodatkiem  religijnym p. t.:

„ N a u k a  M a to l ic k a 44
kosztu je  na maj i czerwiec na p o c z c i e  z od­
noszeniem do domu przez listowego

1 m a rk ę  2 0  fen.;
w  A j  e n c y  a c h  „W ia ru sa  Po lsk iego" z od­
noszeniem do domu również

1 m a rk ę  20 fen.;
w  E k s p e d y c y i  zaś

8 0  fe n y g ó w ,
jeżeli abonen t  sam przysy ła  po numer.

rr. Dobra kościelne nie są dobrami 
martwej ręki.

Jeżeli jakikolwiek właściciel spełnia dobrze 
swe obowiązki, jak ie  nań nak łada  posiadanie 
dóbr doczesnych, to w  wysokim stopniu czyni 
to właśnie  Kościół katolicki. Jeżeli kiedy do­
b ra  ziemskie szlachetnym służą celom i spo­
łeczeństwo z nich ma korzyść, to przedew szyst-  
kiem dzieje się to z dobram i kościelnemi. Dla 
ł eS°? jeżeli j a k a  ręka  posiadająca  dob ra  nie 
je s t  martwą, to ręka  Kościoła  je s t  pełną życia.

G ospodarstw o rólne i przemysł, handel i 
komunikacya, nauka i sztuki w ychow ane i udo­
skonalone zostały za pomocą dóbr tych osób, 
k tórym takow e z tak  czarną  niewdzięcznością 
później zabrano.

W ielką część E u ro p y  uczynili zdolną do 
u p raw y  roli najszlachetniejsi synowie Kościoła. 
Sami ją  uprawiali i nauczyli drugich tej sztuki. 
Oni stworzyli s tan  gospodarzy. D obra  swe 
w ypuszczał w tedy  Kościół w dzierżawę i to 
pod najkorzystniejszemi warunkami. D zierża­
wcy byli od niego w praw dzie  do pewnego 
s topnia  zależnymi, lecz to- bajki wierutne, co 
nieprzyjaciele Kościoła piszą o ich wrzekomej 
niedoli. J e s t  to rzecz pewna, że ci ludzie byli 
zamożnymi gospodarzami, którzy mieli na za­
wsze byt zapewniony. Nie wolno im w p ra ­
wdzie było bez powodu swego gruntu  opuszczać, 
lecz i Kościół nie mógł ich bez powodu usu­
n ąć ;  musieli w praw dzie  płacić dzierżawę, lecz 
nie było to lichwą, gdyż Kościół zadowalniał 
się małymi dochodami, a najw iększą część po­
zostaw ia ł dzierżawcom. N a  przekór wszelkim 
obmowom i fałszom, u trzymało się do dziś dnia 
przysłow ie: „P o d  pastorałem  żyje się dobrze." 
To je s t  dowód z dawnych czasów, że ludzie 
zależni od Kościoła  mieli dobre czasy.

Także  pieniędzy, które  Kościół posiadał, 
nie zam ykał tenże w szafach żelaznych ani 
ukryw ał w podziemnych sklepieniach. N aw et 
w  tym czasie, gdy życie tak nie wyglądało, 
jak  obecnie po tylu nowych w ynalazkach, a 
więc w dawnej przeszłości, Kościół s ta ra ł  się 
o to, aby  pieniądze by ły  w ciągłym obiegu i 
pożyczał je  przedsiębiorcom przemysłowym i 
rzemieślnikom. Gdy zas osoby były  pewne, 
to pożyczał je  bez procentu, bo us taw y ko­
ścielne zakazyw ały  w prost pobierać zyski za 
proste  pożyczki. Dziś naturalnie, gdy stosunki 
tak  się zmieniły, nie może już Kościół jedynie 
za gw arancyą  osobistą pożyczać pieniędzy. A 
jed n ak  i teraz jeszcze są szczupłe fundusze,

które Kościołowi pozostały, najulubieńszem 
źródłem, z którego drobny przemysłowiec czer­
pie pomoc w potrzebie. W ie  on dobrze, że 
nikt z niego lichwiarskich zysków ciągnąć nie 
będzie, je s t  pewny, że mu Kościół nie w ypo­
wie tych pieniędzy w chwili, kiedy ich może 
najbardziej będzie potrzebował.

T akże  handel i komunikacya zakwitnęły 
w dawniejszych czasach za pomocą środków 
kościelnych. Czy to Kościół nie budow ał dróg, 
ścieżek, mostów tam, gdzie dzika puszcza po­
kryw ała  jeszcze obszary  E uropy?  Czy w 
swych zak ładach  nie przyjm ował gościnnie 
podróżnych wtedy, gdy jeszcze nie było domów 
zajezdnych? Czy Kościół nie położył funda­
mentów pod tyle miast we wszystkich stronach 
świata  w E urop ie?  Czy miasta, które  stały 
pod panowaniem kościelnem, nie zakwitły  na j­
prędzej i na jbardzie j?  Nie byli misyonarze, 
udający się z pieniędzmi w obce kraje, p rzo­
downikami, torującymi wciąż drogę dla nowych 
związków handlowych ? Całe biblioteki można 
by pisać, chcąc wykazać, jak  właśnie  dobra 
kościelne były pełnemi życia, jak  się potężnie 
przyczyniały  do rozwinięcia się rolnictwa, h a n ­
dlu i przemysłu. A tu śmią socyaliści dobra 
kościelne nazwać dobrami martwej- ręki, to 
znaczy, że dla nikogo nie przyniosły k o rzy śc i!

Eecz i nauki i sztuki zawdzięczają Kościor- 
łowi swój świetny rozwój. N ikt na świecie 
tyle nie położył ofiar w tej sprawie, jak  w ła­
śnie Kościół katolicki. Przecież gdyby nie 
jego gorliwość, toby wszelkie skarby s ta ro ­
żytnej nauki i wiedzy dawno były zaginęły. 
Zakonnicy przechowywali i odpisywali stare  
księgi, pisali nowe dzieła. Kościół najprzód 
zak łada ł szkółki ludowe, i on stworzył uniwer­
sytety dla nauk wyższych. Sztuki piękne za ­
wsze wielką ze strony Kościoła cieszyły się 
opieką i doznaw ały  gorliwego poparcia. T ak  
na przykład  zbudow ał papież L eon  X  kopułę 
kościoła św. P io tra ,  którą to pracę w ykonał 
s ław ny M ichał Aniół. Za tego papieża malo­
w ał wielki mistrz Rafael słynne gałerye w W a ­
tykanie, teraźniejszy Ojciec św. otworzył w ce­
lach poparcia  nauki archiwa, to je s t  zbiory 
starych  dokumentów ze wszystkich krajów dla 
użytku uczonych badaczy. W  pałacu pap ie -  
zkim nagrom adzone też są nieocenione skarby 
sztuki, jak  obrazy, rzeźby, starożytne przed­
mioty. Kościół naw et śpiew uszlachetnił i udo­
skonalił, i w Rzymie śpiewa podczas wielkich 
uroczystości n iezrównane w swej doskonałości 
grono śpiewaków. W ięc  każdy sprawiedliwy 
człowiek musi przyznać, iż Kościół na polu 
sztuki i nauki nadzwyczaj wiele zdziałał do­
brego, a więc dobrze użył swego majątku.

Lecz  dotąd nie wspomnieliśmy o na jw a­
żniejszym celu, któremu służył zawsze majątek 
Kościoła. „W łasn o ść  Kościoła to jes t  własność 
b iednych", tak  mówi stare przysłowie. A  tej 
zasadzie Kościół zawsze był wierny. D obro ­
czynność Kościoła nie zna żadnych granic. 
W  krótkim artykule  gazeciarskim nie można 
opisać całej jego działalności dla ubienia nę­
dzy i biedy ludzkości. Chcąc o tein rozpra­
wiać, p raw ie nie wiedzieć, od czego zacząć i 
na czem skończyć. T rzebaby  mówić o śp ita -  
lach i przytułkach dla biednych, które Kościół 
urządzał, dalej o dobroczynnych stow arzysze­
niach, które  pow ołał do życia, o opiece, jakiej 
sieroty, s tarcy  i biedni doznają po klasztorach. 
K tóż zliczy te  miliony biednych, którzy się 
w stydzą  żebrać, a którzy swe utrzymanie życia

zawdzięczają Kościołowi i klasztorom, których 
drzwi zawsze dla biednych sta ły  o tw orem / I  
dziś jeszcze w spom agają  biskupi i kapłani 
wszelkie dobre i święte cele. i dziś po klaszto­
rach i po plebaniach najpewniejsza pomoc, p o ­
siłek i jałmużna. Toć i z tego powodu po­
wstało znów przysłow ie: „Żywi się nędza koło 
księdza."

Dziś nie je s t  Kościół w stanie, tyle co 
dawniej wyświadczać dobrodziejstw, bo nie ma 
na to dość funduszy, gdyż mu je  zabrano  lub 
okrojono.  ̂Lecz, co może, czyni i teraz dla 
pora tow ania  biednej ludzkości. G dyby i dziś 
istniały tak  bogate, jak  dawniej, klasztory w  
okolicach przemysłowych i po wielkich m ia­
stach, toby nie było tyle nędzy między ludem, 
gdyż nikt nigdy nie kołatał napi ’óżno u iego 
drzwi o pomoc.

Nowiny ze świata politycznej
N iem cy . Cesarz W ilhelm u d / o s i ę -  po 

uroczystości pogrzebowej w S zw fó n ie fąM o  
Meppen, gdzie był obecnym przy.- p r  óg fch  
stizelania armatami. Ztaintąd zwiedził wyftpę 
Helgoland, poczem powrocił na dalszy pobyt 
do pałacu w Poczdamie, gdzie już i ccsaoizc 
z dziećmi przebywa. W  początkach czefwTWT 
ma tain zjechać kroi włoski H um bert  z m ał­
żonką swą królową M ałgorzatą  w odwiedziny 
do pary  cesarskiej. Teraz  mówią też coraz 
więcej o tem, że i car rosyjski nareszcie do 
Beilina a raczej, jak  teraz, do Poczdam u wstąpi 
z okazyi swej podróży na uroczystość złotego 
wesela duńskiej pary królewskiej. Co praw da, 
to już dawno wypadało , aby 'car  cesarzowi 
niemieckiemu złożył wizytę, gdyż tenże odwie­
dził go był w Rosyi, a że tak długo car  nie 
spełniał tego obowiązku grzeczności, u p a t ry ­
wano w tem dowód, że stosunki między oby­
dwoma dworami i rządami bardzo są 'zimne. 
Obecnie sądzą, że odwiedziny cara  w N iem ­
czech przyczynią się do polepszenia tych s to ­
sunków, lecz my nie bardzo wiele po nich 
sobie obiecujemy, bo co innego serdecznie się 
ucałować i słodkie zamieniać słówka a co in ­
nego zmienić politykę. T a  idzie swoją drogą. 
W szak  jasny na to dowod w tym objawie, że 
nieraz dawniej odbyw ały  się zjazdy p rzy ja ­
cielskie cara z nieboszczyaicm cesarzem, a mi­
mo tej dla cesarza i Niemców przyjaźni, rząd  
rosyjski własnych poddanych niemieckich w 
nadbałtyckich prowincyach trapi i gniecie, 
chcąc ich na Moskali przerobić. Zresztą  m o­
żna przypuścić, że Rosy a obecnie pa trza łaby  
choć na pozór łaskawszem  okiem na Niemców, 
gdyby je j  znaczną pożyczką dopomogły wy brnąć  
z ta rapa tów  pieniężnych. A  że Niemcy do 
w orka  w tym celu sięgnąć nie chcą, obaw ia­
jąc  się słusznie, że te pieniądze, użyte w  ce­
lach wojennych, m ogłyby później odbić się na 
własnej ich skórze, przeto i w izyta  cara  po­
łożenia gruntownie nie zmieni i chyba ta nie­
chęć wzajemna, pokry ta  zasłoną grzeczności, 
nie będzie tak  silnie kłóła w oczy. — R adzca  
sądu apelacyjnego, s tary  w eteran  katolickiej 
party i centrum  z czasów walki kulturnej, pan 
dr. A ugust  R eichensprenger obchodził we w to­
rek w dniu 3 maja w Kolonii z małżonką swą 
uroczystość złotego wesela. Sam A rcybiskup 
dopełnił w tym dniu aktu kościelnego, a choć 
zacna para  sędziwych małżonków pragnie j u ­
bileusz ten w cichości przeżyć, urządza ko -
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mitet w ybrany  z katolickich s tow arzyszeń ko- 
lońskich, w niedzielę 8 -go  maja uroczysty  o b ­
chód publiczny. Posłow ie  katoliccy nadesłali 
pięknie w ykonany  adres z powinszowaniem. 
T ak  to silny węzeł miłości i jedności łączy 
katolików i tą jednością  zwyciężą z czasem 
wszelkie trudności, jakie  Kościół św. i szkoła 
chrzcściań-ka znosić musi. — Sejm pruski o b ­
radow ał nad wnioskiem rządu, aby  tak  zw any 
dzień pokuty i modlitwy (B uss-  und BMtag) 
przełożyć na środę przed niedzielą św. Trójcy. 
Minister Bosso oświadczył, że rząd, aby w tej 
delikatnej sprawie nikogo nie razić, poprosił 
biskupów, aby z ojcem św. uradzili, żeby na 
ten dzień przełożyć obchodzone dotąd różne 
święta. R ządow i chodzi o to, aby pod wzglę­
dem święcenia tego dnia wszędzie zapanow ała  
rów ność i jednolitość, której do tąd  nie było, 
i dla tego z rządami innych krajów niemieckich 
się porozumiał. — J a k  wiadomo, obawiali się 
n iektórzy ludzie, żeby socyaliści, obchodzący 
uroczyście dzień 1-go maja, jako  święto n a ­
rodowe, nie zakłócili publicznego spokoju. W  
Berlinie polieya od ran a  była na nogach, zw ła­
szcza tam., gdzie ruch by w a  największy, lecz 
tenże daleko mniej by ł ożywiony, ja k  się spo­
dziewano, bo deszcz przeszkadzał i odbierał 
chęć do wycieczki. Tylko mniejsze grupy ro ­
botników z czerwonemi gwoździkami u sur­
duta lub paleto ta  wspólne urządzały  wycieczki. 
Miejscami odbyw ały  się zebrania, na  których 
żądano ośmiogodzinnego trw an ia  pracy, lecz i 
tam spokój panow ał i porządek. W  innych 
m iastach na prowincyi poszło wszystko po d o ­
bnie spokojnie. — Sejm pruski uchwalił żądane 
dla nowego prezesa ministrów hr. Eu lenburga  
pieniądze na pensyą i pomieszkanie.

F r a n c y  a .  P a ry ż  i cała F ran cy a  ode­
tchnęła  —. oby na długo! —■ spokojniej. W  
obec straszliwych zam achów anarchistycznych, 
jak ie  się zdarza ły  w ostatnich czasach, oba­
wiano się, żc w dniu 1-go maja ci zbrodniarze 
jeszcze więcej w yrządzą  nieszczęścia. ' 'T ym ­
czasem i tu okazały się te obaw y niepotrze-  
bnemi, gdyż wszędzie oprócz drobnych zajść, 
jakie  codziennie się zdarzają, nigdzie socyaliści 
ani anarchiści nie robili w ybryków  ani nie p o ­
pełnili zamachów, tak  że już  rychło w ieczo­
rem mogło zostać rozpuszczonem wojsko, które  
na  wszelki p rzypadek  stało w koszarach w po ­
gotowiu.

B e l g i a .  T u  nie tak  g ładko i właściwie 
najgorzej z całej E u ro p y  przeszedł dzień 1-go 
maja, zwłaszcza w mieście Leodyum . (Liittich).

G łow a św , Barbary-
Pow ieść  z przeszłości P om orza  

napisał

Si S. Ii 1U j O t.

(C iąg dalszy.)
Chętnie wszystko przysposobię; lepiej sam 

książę miłościwy dojdzie wszystkiego i słuszniej 
rozsądzi niż sługa jego. Gdy pan sam od­
p raw i wiec sądowy starym  zwyczajem, na j­
większe to pozostawi wrażenie  na poddanych. 
Dobrej wam nocy i opieki Boskiej życzy w ier­
ny sługa. —

— Nie tak  prędko, wojewodo k o c h a n y ,— 
odparł książę; — idź i wydaj rozkazy  po trze ­
bne, a potem wró« do nas na ucztę, bo w y­
p ad a  uczcić gościa tak .ukochanego, choć p rzy ­
k ra  w iadomość nie mało nas wzruszyła . —

W ojew oda  ukłonił się wyszedł.
— A teraz wielebny przyjacielu, -— rzekł 

Sam bor do Biskupa, — proszę do tamtej kom ­
naty. P rzedstaw ię  ci mego syna W rac is ław a  
i pobaw im y się w gronie mej familii. —

K om nata  by ła  mniejsza od pierwszej, p rz y ­
strojona w’ piękne sprzęty w yrzynanej roboty. 
W ch o d ząc  zastali księżnę, syna już  niemal 
dorosłego i kapelana  książącego. P o  serdecznem 
pow itan iu  przysunęła  służba wysokie rzeźbione 
krzesła  do nizkiego kominka, z którego się 
miłe ciepło rozchodziło. W n e t  zaczęła  się 
rozmowa, której treścią  mimowolnie był los 
nieszczęśliwego jeńca  w Rumi, nad którym 
księżna z czułością niewieściego serca się 
żaliła.

— Przyw ieźcie  go do Gdańska, — prze -  
m ówiła  do męża, — pew nie będzie słaby  i 
w ynędzniały . T u  mógłby się pokrzepić i po 
kilku tygodniach, dopa trzyw szy  dobrej okazyi, 
w yjechać  sta tk iem  do L u b ek i  a z tąd  puścić 
się w dalszą drogę do domu.

W  niedzielę o godz. S1/^ wieczorem uczyniono 
dw a zam achy dynamitowe przeciw senatorowi 
Selys i jego synowi. Szkoda m ateryalna  jes t  
znaczna, lecz życia nikt z ludzi nie postradał.  
Około 1 0 -ej godziny wieczorem nastąpił  trzeci 
w ybuch i to w chórze kościoła św. M arcina. 
Śliczne okno, w artości 80 tysięcy marek zu ­
pełnie je s t  podruzgotane, także w sąsiednich 
domach popęka ły  setki szyb w oknach. I n a ­
stępnego dnia, w poniedziałek, w ykonano n o ­
wy zamach. W  pewnym domu porzucono n a ­
bój dynam itowy, a oksplozya była tak  g w a ł­
towną, że w yrw ała  kamienie z bruku i zn i­
szczyła sień domu. Także  sąsiedni dom mo­
cno został uszkodzony. I  w stolicy kraju  w 
Brukseli, w zm aga się obaw a przed knowaniam i 
tych złych duchów anarchistycznych. Polieya  
wykryła  podobno spisek, k tóry zamierzał w y ­
konać zam ach dynam itow y na pałac królewski. 
N a szczęście zdołano to niebezpieczeństwo na 
czas usunąć. W iele osób, wysokich urzędni­
ków państw ow ych i duchownych odebrało listy 
z pogróżkami. Polieya strzeże gmachów pu ­
blicznych, kościołów i banków.

A n g l i a .  Rząd zamierza podobno roz­
wiązać izbę sejmową i nowe do niej nazna­
czyć w ybory. — W  niedzielę urządzili robo­
tnicy w Londynie  wielką demonstracyę, lecz 
w zupełnym spokoju i porządku. S to w arzy ­
szenia i związki robotnicze udały się w  wiel­
kim pochodzie do H yd e-p ark u ,  gdzie stało 16 
mównic w obszernem półkolu. L udu  liczono 
na blisko 300 tysięcy. Zebranie trw ało  4 go ­
dziny. M ówcy żądali przedewszystkicm  ośmio­
godzinnej pracy.

A r a s t r y a .  I  tu dzień 1-go maja minął 
spokojnie. Lecz rządowi nie b rak  kłopotu  na 
innem polu. Oto W ęgrzy, choć mają zupełną 
wolność, jeszcze więcej żądają. J e s t  tam p a r -  
tya  takich gorących  krzykaczy, k tórzyby  chcieli, 
żeby nic austryackiego  nie postało w ich kraju. 
Teraz  robią  wicie w rzaw y z tego powodu, że 
węgierscy żandarm i noszą na swych czapkach 
orły austryackie . Ale minister dobrą im dał 
odpraw ę, wyśm iewając się z ich dziecinnych 
żądań i rzecz zostanie po staremu. W  Cze­
chach jeszcze więcej nieprzyjemności robią 
rządow i austryaekiemu. W ielka p a r ty a  tak  
zwanych Młodoczechów, k tóra  bardzo  lgnie do 
Rosyi, a Niemców 'nie cierpi, zażądała  w sej­
mie, aby ministra sprawiedliwości lir. Schon- 
borna  postaw ić  w stan  oskarżenia  za  to, iż w 
dwóch miastach dał urządzić sądy niemieckie. 
Co praw da, to w nich przew aża  bardzo lu -

— T ak , ojcze kochany, przywieźcie go. 
J ak i  ja  ciekawy, zobaczyć męża z tak dalekich 
stron, a tak  światłego ! Skoro  sobie odpocznie, 
poproszę go, by mi opow iadał o Rzymie i o 
tych cudzych krajach, z których rzadko tu ku­
piec przybyw a. Czem tylko będę  mógł, uprzy­
jemnię nieszczęśliwemu poby t w naszym 
zamku. —•

— Zdajm y to na niego samego, czy b ę ­
dzie chciał nas uszczęśliwić swą obecnością, 
lub też inną drogą puścić się do domu, — o d ­
powiedział książę — ale przyrzekam  wam, że 
s tarać  się będę o dogodzenie politowania g o ­
dnemu księdzu. —•

Po krótkiej chwili dano znak do wieczerzy, 
na którą  się też stawił wojewoda.

N a  drugi dzień odpraw ił ksiądz Biskup 
obecności całego dw oru mszą św. w kaplicy 
zamkowej i w net ruszyły  dw a orszaki, ksią­
żęcy i biskupi, do wsi, gdzie nasz Siszła strzegł 
oswobodzonego z niewoli.

W yprzedźm y  ich, by się dowiedzieć, co 
się tam stało.

P o  oddaleniu się B iskupa Kamińskiego 
weszli wszyscy do komory, k tó ra  w net p rzy ­
bra ła  inną postać. S łudzy księdza kanonika, 
zdjąwszy z w oza  idących do G dańska tłomoki, 
rozpostarli  na  glinianej podłodze  ciepły t a p ­
czan i obwiesili w iększą połowę ścian piękną 
makatą. Tam  siadł nasz legat papiezki z swym 
tow arzyszem  i rozmawiali o dziwnem zrzą­
dzeniu Opatrzności, wielbiąc W szechm ogącego. 
W  drugim końcu stali zbrojni, bacząc na bez­
pieczeństwo dostojnego rozbitka. Siszła wi­
docznie miał jak iś  zamiar, bo w yszedł za próg 
i obszedł chatę, zaglądnął też do stodółki i 
stajen, jak b y  szukając kogoś. Nie znalazłszy 
nic, wrócił pom rukując  sobie: — ćwik, może 
będzie się chciał wyśliznąć! — Dla pewności 
usiadł na progu komórki i czekał cierpliwie.

P o  chwili, gdy już zciemniać się zaczynało,

dność niemiecka, więc nie ma w tern nic złego. 
I  ta  w rzaw a niesłuszna i skutek też żaden 
dobry z niej nie wyniknie dla Czechów, bo 
parlam ent austryacki poprosili to dziwne żą ­
danie odrzuci.

A f r y k a .  Donosiliśmy swego czasu o na­
padzie  na katolików w królestwie U ganda. 
Otóż w ykazało  się teraz, iż to mieszkający tam 
ewangielicy i mahometanie połączyli się razem 
i napadli na  katolików, burząc ze szczętem 
tam tejsze misye. Biskup katolicki ledwie zdo­
łał u ra tow ać  się ucieczką, n iektórych m isyona- 
rzy  zabito, innych wzięto do niewoli lub po­
raniono. W  stolicy państw a la ła  się k rew  
strumieniami po ulicach, gdy katolicy zw ycię­
żeni zostali. Króla katolickiego M w angę zrzu­
cono z tronu, a osadzono na nim jakiegoś 
ewangieliku, przyjaciela  kap itana  L ugarda ,  
k tóry dowodził buntownikami. K ra j ten jes t  
posiadłością angielską i ubolewać tylko można, 
żc rząd  angielski nie wziął w obronę prześla­
dow anych katolików mimo tych mordów.

Z kraju ojsnystego.
* ’Ł  P osm asisk lego .
— P o z n  aai.  W  czw artek  28 kwietnia 

udał się ks. Arcybiskup do Kościelca, aby  tam  
odwiedzić ks. p ra ła ta  Ponińskicgo, który, B ogu 
dzięki, prędko wrócił do zdrowia, a i część 
ran  już  zupełnie zagojona. Za  to niejako cu­
downe ocalenie od śmierci odprawił ks. A rcy ­
biskup w pięknie przystro jonym  kościele ko- 
ścielskim dziękczynną Mszą św.. a kościół, choć 
to b y ł  dzień powszedni, był zapełniony ludem. 
W  p ią tek  nad wieczorem odjechał A reypasterz  
na odpust do Gniezna. W  pałacu arcybiskupim 
witału go kapitu ła  katedra lna  i całe tutejsze 
duchowieństwo.

— J T u r a ą f o k o w o  w powiecie gnieźnień­
skim kupił na subhaście polski Bank Ziemski 
i rozparcelow ał go całkowicie  między dziesię­
ciu gospodarzy z Górnego Slązka, powiatu 
opolskiego. W  ciągu lata wszyscy się tu z ro ­
dzinami sprowadzą. P arce le  te będą urządzone 
jak o  włości rentowe.

— P l e s z e w .  W  T arzanow ie ,  między 
Pleszew em  a Bronowem, u tw orzony  zostanie 
dla w ygody okolicy przystanek towarowy.

— l a i o w r o c l t i w .  Chłopiec, k tóry  p o d ­
trzym ał i obronił ks. Ponińskicgo w Kościelcu, 
je s t  to uczeń tcrcyi tutejszego gimnazyum, syn 
ubogiej praczki. W łaśn ie  w dzień napaści

za turkota ł  wózik na podwórku. Siszła m rugnął 
brwiami. N iebawem  uchyliły się powolnie 
drzwi chaty i wsunął się W łócz. W raca ł  
właśnie  z pola, razem ze żoną i synami. W je ż ­
dżając do wsi, dowiedział się od sąsiadów o 
w ypadkach  ostatnich godzin i p rzerażony nie 
wiedział co począć. — W ięc wszystko się w y ­
dało ; tam ten ksiądz pojechał do G dańska, z a ­
pewnie kara  czeka. Mam uciec? ale dokąd, 
bez grosza, żonę i dzieci w domu zostaw iając?  
Może z chaty zdołam zabrać  trochę pieniędzy 
i czmychnąć, a jeżeli nie, niech się dzieje wola 
Boska, bo i tak  ciężko mi na sumieniu, żyć 
jak  nierozumne stworzenie bez spowiedzi i ko ­
ścioła. —■

W suną ł się więc do chaty zlękniony, przy­
gnębiony pewnością, że kara  już nie minie. 
Spostrzegłszy olbrzymiego Siszłę z mieczem na 
progu siedzącego, więcej jeszcze się przeląkł
i drżącą ręką  szukał rzem yka do drzwi. Siszła 
tylko m rugał z ukontentowaniem, jak  kot, gdy 
mysz nakoniec się zjawi.

Bokiem idąc i ciągle na groźnego w ojo­
wnika spozierając w szedł W łó cz  do izby. Siszłę 
już złość dopiekała.

— A  tuś mi, braciszku złoty, najserde­
czniejszy przyjacielu, — w rzasnął stojąc już 
przy nim i groźnie mu p a trząc  w oczy. — J e ­
żeli masz przypadkiem  inne uszy na pogotowiu, 
prędko ich poszukaj, żebyś sobie mógł niemi 
m aków kę przystro ić , bo tamte, co w yrosły  przy 
twej g łupow atej tw arzy, zgolę ci tym  nożykiem 
przy samej kości i przybiję  na tw em  posłaniu, 
żebyś się im mógł p rzy p a trzy ć  na karę, żeś 
niemi tak  źle s łuchał nauki w kościele, ty  nie- 
wartusie, ty... — I  dobytym  mieczem począł 
Siszła już roz ją trzony  wywijać prędkiego 
m łyńca koło g łow y W łocza ,  k tóry  cofając się 
d rża ł ja k  liść osinowy, aż s tanął u ściany.

(C iąg dalszy nastąpi.)
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przyby ł by ł  z matką swą dla pokazania  swego 
św iadectw a szkolnego ks. prałatowi. Tenże 
Ibędzie odważnego chłopca u trzym yw ać  swym 
'.kosztem w szkołach.

—  Z duny. P rzed  tygodniem zniszczył 
■pożar oborę i dom mieszkalny gospodarza 
S tro ińskiego. W łaściciel był właśnie na j a r ­
m arku w Kobylinie, a żona jego  p racow ała  w 
polu. I  dwie krow y się spaliły.

* Z P r a s  Z a ch o d n ich .
— I > i a  Z a c h o d n i c h  Prus ma zostać 

u rządzony  zakład  dla pijaków, aby ich od tego 
brzydkiego nałogu odzwyczaić. Dotychczas 
zebrano na ten cel sumę 13 tysięcy marek, 
lecz ponieważ wiele więcej pieniędzy potrzeba, 
pozwolił naczelny prezes kolektować w tym 
celu po domach.

— W  B isk u p c u  nad Osą poświęcony 
został  przed świętami kamień węgielny pod 
budujący się tam katolicki kościół. Ks. ofieyał 
Dr. L iidke z Pelplina dopełnił tego uroczystego 
aktu. Księży było obecnych 1(5 i kilka ty ­
sięcy ludu.

— O z i ie w *  W  pewnym  sklepie znale­
ziono trupa  nowonarodzonego dziecka., który 
by ł zapakow any w małem pudełku. Sądow a 
sekeya  wykazała , źe dziecko po narodzeniu 
jeszcze żyło. Po licya  poszukuje za jego matką.

— W  F r y d l a m l s e i e  zmarł 25 zm. 23 - le -  
tn i kleryk E rn s t  W  i esc, k tóry  odbyw ał swe 
s tudya  w seminaryum duchownem w Pelplinie 
i bliskim był ich ukończenia.

— W  P r u s z c a u  pod Gdańskiem w ła ­
mali się w nocy 2(5 kwietnia złodzieje do ew an -  
gieiickiego kościoła i skradli tamże około 25 
m arek pieniędzy.

— O s i e .  N iedawno um arł tu handlarz  
L ew in  W iersch, k tóry  liczył blisko 100 lat 
życia. N ieboszczyk był podpadająco niskiego 
wzrostu, bo tylko m etr wysoki.

* r£ e  S ianka.
—  K r ó le w sk a  H u t a ;  N ad er  bolesny 

cios dotknął nas i zarazem  cały Górny Slązk. 
W  dniu 29 kwietnia um arł bowiem w tu tej­
szym śpitalu św. Jad w ig i  młody kapelan  ks. 
J ó z e f  K atryn iok . Był to nietylko gorliwy ka­
płan, lecz zarazem  człowiek bardzo szlache­
tnego serca, p raw dziw y  przyjaciel ludzkości 
oraz gorący miłośnik swej polskiej mowy oj­
czystej i ziemi rodzinnej. Gorliwie też p ra ­
cow ał w tym zacnym kierunku na każdem 
swem stanowisku, a przedewszystkiem  zajm o­
w a ł  się z poświęceniem Tow arzystw am i m ło­
dzieży pod opieką św. Aloizego. W szystkie  
serca biły dla niego, tak że szacunek i miłość 
ogólna go otaczały. S tra ta  to wielka dla ziemi 
naszej, że go śmierć zabra ła  tak wcześnie. 
Oby Bóg jego duszę szlachetną p rzy ją ł do s ie ­
bie, a nam dał więcej tak  zacnych polskich 
kap łanów ! (Obecny redak to r  „W iar .  P o l .“ żył 
z nieboszczykiem w przyjaźni, gdy się ksz ta ł­
cili we W rocław iu  i później w Bytomiu, gdy 
p racow ał w redakcyi , ,K alulika“ .)

—  3Syto358. T u te jszy  lekarz dr. S tan i­
sław Kozioł złożył egzamin państw ow y na fi­
zyka powiatowego.

—  P ilc h o w ic e . W klasztorze Braci 
Miłosierdzia zm arł niedawno jeden z braciszków 
nazwiskiem Skrobek.

— W  W i e l k i c h  S t r z e l c a c h  odbyło 
się w  niedzielę 24 kw ietn ia  wielkie zebranie  
przedw yborcze .  W szyscy  mówcy w yrażali  się, 
że ludowi winien być  zachow any język  o jczy­
sty. K a n d y d a t  na posła  p. D r.  S tephan , ad ­
w o k a t  z Bytomia, przemówił po mowie nie­
mieckiej i po polsku, przyczem  wypowiedział 
te  piękne s łow a: „B óg dał ludowi polskiemu 
m owę polską jak o  ojczystą. W ię c  z praw a 
B oskiego  posiada  lud swoją m owę i żadnemu 
^człowiekowi nie wolno mu jej odbierać. Mo­
w a  ojczysta je s t  ludowi koniecznie potrzebna, 
p rzedew szystk iem  też ze w zględu na dobro 
w iary  św., gdyż tylko za pomocą mowy oj­
czystej może się w ia ra  św. dobrze w sercach 
ludzi ugruntować. Dla tego m owy ojczystej 
polskiego ludu będę b ro n i ł !“ P o  nim przem a­
wiał ks. proboszcz R eszka z Ja ry szo w a , żą­
d a jąc  także zachow ania  naszej drogiej mowy 
ojczystej, bo jak się w yraził  „Tej m owy wziąść 
sobie nie dam y tem więcej, że wiemy, iż tylko 
przez tę mowę możemy się w ychow ać na p ra ­
w ow iernych  i dobrych katolików. — W łaśn ie  
dziś 5 bm. odbyw ają  się tamże owe w ybory  i 
nie ma wątpliwości, że p. Dr. S tephan  zostanie 
obranym .

* £  W a r m i i .
—■ C M sx ty n .  Znowu mamy do zapisania 

nowe bankructwo. Otóż tutejsza fabryka  ma­
szyn p. A. F ra n k e  poda ła  się do konkursu, 
nie mogąc nadal w ypłacać  obowiązkowych n a -  
leżytości.

— K r i m s h e r g a .  W  naszem semina­
ryum duchownem znajduje się obecnie 50 kle­
ryków, którzy się kształcą  na księży.

— U s i s t e m h o r k .  Brzydki czyn p o ­
pełnił tu  niedawno pewien mularz w pijanym 
stanie. P rzyszedłszy  do domu wszczął z ma­
tką  swą kłótnię a nakoniec chciał w swej za -  
palczywości rzucić się z siekierą na trupa  w ła­
snego ojca, k tóry nazajutrz  miał zostać pocho­
w any i już  leżał w trumnie. Serce człowieka 
w zdryga  się na takie rozbestwienie ludzkie, a 
znowu nieszczęsna gorzałka  jego przyczyną. 
Niechże ten przykład ostraszy nas od w ady 
pijaństwa!

— W y r a n d y .  W  naszej miejscowości 
zdarzył się bardzo smutny wypadek. Gospo­
darz Spiża poszedł do góry na stodołę, aby 
się przekonać, ile tam jeszcze leży słomy, gdy 
wtem potknąw szy  się, spadł na dół tak nie­
szczęśliwie, że drugiego dnia skonał. Biedak 
pozostaw ia  żonę i aż 10 dzieci.

Z obcżymaęy.
— B o e l m a t .  P rzy  wymianie przesyłek 

pocztowych na dworcu marchijskim zaginęła 
29 kwietnia p rzesy łka  pod nr. 2, której w ar­
tość zostało  podana na 1214 mrk. 95 fen. 
W y s ła n ą  została  takow a  przez firmę braci R up-  
pert  z E ls terbergu  do J a n a  Schneidta w K ett-  
wig, a była  zapakow aną w czarne płótno w o­
skowe. C esarska naddyrekeya pocztowa w 
A rnsberg  wyznaczyła  150 mr. nagrody  za do­
stawienie zguby lub osoby, która ją  sobie nie­
prawnie przywłaszczyła .

— Ż  M i i s s t r o p  był we wtorek w re -  
dakcyi „ W ia ru sa  Polsk iego“ pewien rodak, po­
chodzący z P ru s  Zachodnich, który radosną 
nam ogłosił nowinę, że on i kilku innych w ia­
rusów zam ierza zakupić w Poznańskiem  małą 
posiadłość rentową. Szczęść Boże!

—  W itten . Bardzo „m łoda“ para  zgło­
siła się w tutejszym urzędzie stanu cywilnego 
w celu zapisaniż do ksiąg swego ślubu. Szczę­
śliwy m łody pan liczy 65 lat życia a młoda 
pani jes t  o rok młodsza.

— C ł e h e n k i r c l i e n .  Znowu zdarzyło 
się nieszczęście wskutek bawienia się bronią 
palną przez dzieci. N a podwórzu pewnego 
domu przy ulicy kolejowej strzelał z tak  zw a ­
nego fl ober tu, pożyczonego od drugiego chłop­
ca 12—letni chłopiec i trafił przytein 10-le tn ie-  
go b ra ta  swego w prost w serce, tak  że tenże 
na tychm iast ducha wyzionął. Boleść rodziców 
była  straszna, a smutny ten w ypadek  na nowo 
je s t  p rzestrogą, aby rodzice nigdy dzieciom nie 
dawali broni do ręki.

— A l t e i s h o c l m s s ł .  N a  kopalni „D an -  
n enbaum “ w szachcie I. zabiły spadające w ę­
gle dwóch górników. J e d e n  z nich nazyw a 
się Bern. K rug  i był nieżonaty, drugi Schnie- 
cler z L a e r  pozostawił żonę i dwoje dzieci.

•— E i c k e l .  Tutejsi socyaliści zamierzali 
razem  z okolicznemi stowarzyszeniami obcho­
dzić uroczyście 1 -ga  maja i w tym  celu miał 
zostać  umyślnie wzniesiony namiot. Lecz  p o ­
licya nie pozwoliła  na ten  obhód. D la zabez­
pieczenia spokoju znajdowało  się tu  w tedy 10 
żandarm ów.

— W i t t e i S .  H andlarz  dom owy J a n  P a tz  
gn iew ał się o to, że interes jego  żle idzie, bo 
w składzie Beckera tow ary  są tańsze, i w y -  
tłukł mu ze zem sty  okno wystawowe. Za to 
skazał go sąd na ćwierć roku więzienia.

— H o r d e .  Ks. Biskup S im ar zam iano­
w ał dz iekana i proboszcza naszego ks. H enryka  
W ig g er  kanonikiem katedralnym  oraz ofieyałem 
swej dyecezyi.

Nadesłane listy.
K a stro p , dnia  25 kwietnia.

R adosną  nowiną dzielę się z kochanymi 
rodakami. Oto krótko przed W ielkanocą przy­
był do nas kapłan  polski, aby  nam udzielić 
Sakram entów  św. W  W ielki P ią tek  rozstrząsał 
z am bony mękę Chrystusową, naw ołując rz e -  
wnemi słowy, aby ludzie porzucili swe grzechy. 
W  pierwsze święto W ielkanocne odpraw ił rano <

Mszę św. na intencyą Tow arzystw a, podczas 
czego śpiewaliśmy po polsku pieśń o zm ar­
tw ychw staniu  Pańskiem. Po  mszy św. przy­
stąpili członkowie T ow arzys tw a  do Komunii 
św. niejako pod opieką swej chorągwi, którą 
trzym ał chorąży w asystencyi dwóch podcho­
rążych. Był to akt bardzo wzruszający, a i 
podczas święconki wspólnej, k tóra  się tego dnia 
odbyła, serca człowieka dziwnie rzewne opano­
wało uczucie. W ielebny kapłan raczył też na 
niej być obecnym, i p rzem aw iał do nas, co 
nas bardzo cieszyło, zwłaszcza, gdy polecał 
nas opiece naszego czcigodnego ks. proboszcza, 
który też przybył osobiście na święconkę, za 
co mu wykrzyknięto g łośne: niech żyje! N a ­
stępnie urozmaicono zabaw ę deklamacyami, 
przeplatanemi śpiewem. Potem  udaliśmy się 
do kościoła na nabożeństwo, podczas którego 
rozbrzmiewały znów n ibożne  pieśni polskie. 
Po  nabożeństwie wyjechał kapłan  polski dla 
posługi duszpasterskiej do H einrichenburga a 
wrócił do nas we wtorek, aby resztę Polaków  
wyspowiadać, opuścił nas zaś we czwartek. 
Składam y Mu za tę gorliwość na jszcze rsze : 
Bóg zapłać! Tak, pokrzepić dusze łuską B o ­
ską, 1o rzecz n ider zbawienna, bo nie wiemy 
ani dnia ani godziny, kiedy nas Bóg przed 
sąd swój powoła. Świeży p rzykład  mamy na 
biednym rodaku naszym Krzysztofiaku, k tóry 
w s nitek nieszczęśliwego uszkodzenia różnych 
części ciała, jakie  odniósł 21 kwietnia, pewnie 
życie swe utraci. — Oprócz życia religijnego 
powinien każdy uczciwy Po lak  dążyć do o -  
światy i łączności, które ham  tak potrzebne. 
Niestety wielu tak nie postępuje. Ci, co n a ­
leżą do Tow arzystw a , pielęgnują i szanują 
skarby  od rodziców odebrane, to jest  w iarę  
św. i obyczaje ojczyste, lecz wielu z naszych, 
którzy do Tow arzystw a  nie należą, a może 
nieco ładniej od innych się ubierają, w stydzą 
się niejako w stępow ać do polskiego T o w a rz y ­
stwa, aby uchodzić niby to za Niemców. O 
nich można powiedzieć, że g łupstwo robią, 
strojąc się w cudze pióra i że przy udawaniu 
swojem wyglądają  jak  Świnia w czepku. G d y ­
by  byli rzeczywiście rozsądni, toby właśnie 
szanowali swą narodowość i mowę rodzinną, 
bo to obowiązkiem każdego uczciwego czło­
wieka. Tacy mądrale niemądrzy powinni czy­
tać  gazety  i należeć do Tow arzystw a, toby 
poznali swe błędy i zmieniliby się na lepsze 
na w łasny pożytek.

BoumaitośeL
Hziwaie p o k rew ień stw o . W  F o r d o ­

nie mieszkali w jednym  domu dwaj najemnicy, 
dobrzy przyjaciele i obydwaj wdowcy, z k tó ­
rych  każdy miał córkę. P rzy jaźń  ojców prze­
szła do córek, a od córek do ojców. W  sku­
tek tego stało się, że obaj ojcowie oddali 
jeden drugiemu swe córki za małżonki i ślub 
odbył się w jednym  dniu. Lecz jakie  z tąd  
wynikło pokrewieństwo ! Ojcowie stali się zię­
ciami swych własnycji córek, a córki teścio- 
wemi swych własnych ojców. Jeżeli małżeń­
stwa te pobłogosławione będą dziatkami, to te 
dziatki będą  nazyw ały  swe w łasne  zamężne 
siostry babkami, a dziatki ich będą szwagrami.

Ż A R T  Y.
N ie prawda. „Słuchaj, mój Karolu , do­

piero dw a lata, jakieśm y się pobrali, a ty 
oziębłeś dla mnie bardzo. W ielu  ludzi mówi, 
że kochasz wszystkie kobiety, tylko mnie n i e !“ 
—• Co to, to nie. p raw d a!  W szak  jeżeli ko­
cham wszystkie kobiety, to i ty  do nich n a ­
leżysz !tł

Odpowiednie porównanie. P i jany  obdartus  
wchodzi do pokoju i prosi o jałmużnę. —■ „Nic 
wam nie dam, bo już z daleka czuć od was 
wódkę. Próżniakom  nic się nie d a je !“ — „Ale, 
łaskaw a pani niech tak  nie wymyśla, lecz bę­
dzie w yrozum iałą . W szak  nie ma żadnej róży 
bez cierni.“

N ieudana grzeczność. S ta ra  i b rzydka pan­
na w składzie s tro jów : „ T a  m aterya  wcale mi 
się dobrze podoba, tylko je s t  nieco za delikatna, 
nie odpow iednia  dla mego w ieku .“ — „Ale. 
cóż pani m ów i“ , odpow iada  kupiec, „przecie-, 
pan i w cale nie je s t  tak  stara, ja k  w ygląda 1“

/



4 W I A R U S  P O L S K I . 4

Wiellta pozasądowa

wyprzedaż konkursowa towarów w Herm
Towary przejęte ocl masy konkursowej konsumu ubiorów w Herne, jako

garderoba suczka, dla chłopców i robotników
sprzedaję się od dziś w tym samym lokalu

po eenadi przez taksę sądową ustanowionych

przy ulicy Bałinhofstrasse 13.
Skład towarów wełnianych,

bielizny papierowej i gumowej 
oraz garderoby dla górników.

R z e te ln a  u s łu g a . T a n ie  cen y .
Wielki wybór najnowszych 

k a p e lu sz y  filco w y ch  i s ło m ia n y ch .
oraz czapek jedwabnych, parasoli od słońca 

i deszczu i lasek spacerowych.

Th. Rombeck,
R a u x e l, p rzy  ce sz e  W ik to r .“

I Fr. Neufeld, |
® H ab in gb orst, przy Castrop. ®
§  Handel towarow kolonialnych | |

i łokciowych. ^

Nakład palenia kawy. ^
Specyalność: różne rodzaje kawy

surowej i palonej. J

Towarzystwo św. Stanisława w Schalke
obchodzi sw ą pierw szą rocznicę w dzień swego Patrona, w niedzielą 
S-go maja br. o godz. 4 -tej po południu w  lokalu pana Schlizing, przez 
koncert, i tea tr  polski. Na uroczystość tę zaprasza się wszystkie To 
w arzystw a w sąsiedztwie. W stęp  dla członków w  czapkach i przy 
oznakach Tow. 25 fen. Z powodu trudności zachodzących nie można 
było zaproszeń wysełać. O liczny udział i poparcie prosi uprzejmie

Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Jana w Wetter
odjeżdża w  przyszłą niedzielę, rano o godz. 8 m inut do E lberfeldu, aby 
brać udział w uroczystości poświęcenia chorągwi. Członkowie winni 
się zaraz po godz. S-mej z czapkami i oznakami na sali zebrań stawić.

Zarząd.

Towarzystwo p o i s k o - katolickie św. Józefa
w  I l o r s t - E n s s c h e r  odbędzie w niedzielę, 8-go m aja o godz. ’/24 
po południu swe główne posiedzenie. Posiedzenie Zarządu o godz. 2, 
na które każdy członek swą książkę kw itow ą przynieść powinien. Ó 
liczne zgromadzenie się członków, z powodu ważnych spraw  upraszamy, 
Zarazem  zawiadamiamy, że Chorągiew T ow arzystw a nadeszła i na p rzy- 
szłem posiedzeniu członkom pokazywaną będzie. Uroczystość pośw ię­
cenia chorągwi odbędzie się 29 bm., więc już  dziś zapraszam y w szystkie 
T ow arzystw a polskie, a osobliwie sąsiednie, aby w  uroczystości tej 
udział wziąść raczyły. Z a r z ą d .

Z powodu przeniesienia się
3 ^ "  do n a sz e g o  n o w eg o  dom u

wyprzedaję
wszelkie roilzaje obuwia 

i towary wełniane
p g r  ta n ie j , -spgj jak zwykle.

K i r c h l i i t d e . ,  Bahnhofstr. 21. 
H .  B H A H D .

P r z e n i o s ł e m  s w e  m i e s z k a n i e  z  'V ic t o r ia s t r a s s e  l 1
doi » r  Victoriastr. 9 na 2 piętrze,

d o  n o w e g o  d o m u  p. v o m  H ove.

Zielaskowski, łekarz-dentysta, Bochum.

W i l h e l m  H e l « l
w Duangendreer

poleca
1 funt m ą k i ......................................................18 fen.
100 funt. k a r t o f l i ................................3 m. 50 „
1 funt słoniny tu te js z e j ................................ 70 „

'1 funt amerykańskiej słoniny . . . .  60 „
Śledzie sztuka p o .............................................5 „
1 funt ryżu . . . . . . ocl 17 do 22 „
1 funt masła margarynowego . . 80 i 60 „
1 funt s m a l c u ................................................ 60 „
1 funt sera l im b u r s k ie g o .......................... 35 „
1 funt sera holendersk iego ...........................70 „
1 funt j a g ł y ..................................................... 30 „
1 funt c u k ru ..................................................... 38 „
1 litr g rochu ......................................................24 „
1 litr długiego g r o c h u ................................22 „
1 funt kawy p a l o n ś j ........................ 140 i 150 „
1 funt kawy n ie p a lo n e j .............................. 130 „
1 funt „ „ . . . . . .  140 „
1 funt „ „  150 „
12 sztuk j a j .......................... , . . . .  80 „
1 litr oleju rzepikow ego................................60 „
1 funt kiełbasy (M ettw urst)...........................75 „

KAWA.
W szystkim  znawcom i lubo- 

wnikom dobrej filiżanki kaw y po­
lecam swoje uznano delikatne i 
dobre gatunki: surow a za fu n t 
1,00, 1,10, 1,15, 1,20, 1,25, 1,30, 
1,35, 1,40, 1,45 1,50 mr.; p a l o n ą  
k a w ę  za funt 0,95, 1,05, 1,10, 
1,20, 1,30, 1,40, 1,50, 1,60, 1,70, 
1,80, mr. [218

Skład kawy Kaisera,
Bochum, Bongardstr. 3. Herne,. 
Bahnhofstr. 59. Essen, L im becker- 
chaussee (przy  szosie) 23. Ober­
hausen, am A ltm arkt. W itten , 
Bahnhofstr. 59. Dortmund, W esten - 
hellw eg 60. Hagen, M ittelstr. 19. 
Gelsenkirchen, Bahnhofstr. 33.

N a jw ięk szy  sk ła d  
sp ecy a ln y  kaw y .

W  spraw ie konkursow ej F r a n *  
k c n  daję w czasie od południa. 
5 m aja b. r. aż do w ieczora 12 m aja 
b. r. należące do m asy konkurso­
wej zapasy tow arów , składające 
się z gotowych ubiorów, pościeli, 
m ateryi na ubiory, piór, kapeluszy, 
pończoch ltd. po cenach zakupna 
sprzedawać. Sprzedaż nastąpi w  
składzie dłużnika w IS ru c liu ,  
M arienstrasse nr. 224.

Recklinghausen, 29 kw ietnia 1892.
Zarządzea konkursu 

Buscli,  
a d w o k a  t.

S ło m ia n e
kapelusze

sprzedaje b a r d z o  t a n i o

Henr. A n d e r n a c h t ,
Castrop.

Polecam  się Szanownym Roda­
kom w Kastropie i okolicy jako

krawiec męski,
ręczę za dobrą usługę i akuratność 
w  odstawieniu zamówionśj roboty  
w najkrótszym  czasie; ceny um iar­
kowane.

A. N o w ick i
C a s t r o p ,  Biesenkam p Nr. 23.

Czeladź szewska
n a  e l e g a n c k ą  r o b o t ę  znaj­
dzie u  mnie przy wysokiej p łacy  
sta łe  zatrudnienie.

Teofil Kuczyński
w  Paderborn.

Kcasum w Bruchu,
obok apteki, -^g

Na obecną p o r ę -w io sen n ą  polecam wszelkie

nowości w eleganckich materyach na ubiory i spodnie
i to w nadzwyczaj bogatym wyborze. Zwracam przedewszystkiem uwagę mych szanownych odbiorców na to. iż tyle ulubione

j a su o-ii ie b I esk I e materye aa ubiory
znowu posiadam nadkładzie. Ponieważ stoimy w związku z bardzo wielką fabryką sukna, przeto jesteśmy w możności u b i ó r  /.ro -  
pr1" " ™ ™ " *  m M r y  1 ’ “  * «  dostawić. * wykonuje Sie  prace pod kierownictwem ba’rdr.o z(lo“ go

Oprócz tego można u nas nabyć wszelką gotową u nas robioną garderobę dla robotników po najtańszych cenach.

Konsiim w  Bruchu.
Redaktor odpowiedzialny Jan  R akowski w Bochum. — Nakładem  i czcionkami wydaw nictw a „W iarusa  Polskiego11


